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Postoi i i j l  M s n ie lfe j,
L u d u  P o l s k i !

Rząd bolszewicki zalaf spo
rą  polać naszego kraju  woj- 
s k s i m i  s w e m i .

Zaślepiony chwiSowem p©« 
M t e c i i e m ,  z ^ S e k a ją c  z  ©«3p0° 
wiodstią na propozycje pokojo- 
» 8  polskiego rządaa, pai*! na 
Warszawę hordy dzikusów* 
vs złudnej nadziei zdobycia 
stolicy.

la s , prawach gospodarzy 
na naszych ziem iach, chciia# 
u c z y n ić  sw y m i n ie w o ln ik a m i.

Liadu Polski! Przeliczy# się 
rozzuchwalony wróg! Zasilone 
licznymi oohotnukanaii wojaka, 
stojące pod gnojem dowództ
wem w piorunowym ataku pofei- 
łiy nieprzy jacie la na południu 
i na pó łnocy ,' i odrzuciły go od 
Warszawy. Kozfeit© i odcięte 
bandy bolszewickie b łąkają się 
Jeszcze i kry ją po Sasash, g ra 
biąc i rabu jąc dobytek m iesz
kańców .

Ludu Polski! Staś*, Jak je 
den m ąż do walki z p ierzchają
cym wrogiem! Sisech ż fw a  noga 
najezdnika nie wyjdzie z pol
skiej ziem i.

Za poSegłych w obronie o j
czyzny, ojców i braci, za zn isz
czone zbiory, za zrabowano  
zagrody, niech karzące Twoje 
pięści, zbrojne w widły, kosy 
i cepy spadną na kark i bolsze
w ików.

Wziętych żywcem odsta
w iajcie w ręce w ładz na jb liż
szych wojskowych lub cywil
nych!

Niech wróg w odwrocie rcśe 
zazna ani chw ili wytchnienia, 
niech zewsząd nań czyha 
óm ierć i niewola!

Ludu PoSshll Do bron i1'

J .  P IŁ S U S S K I .

Trzydniowa krwawa bitwa pod War
szawą, w której rozstrzygały się być mo
że losy nietylko samej Polski, lecz i świa- 

■ ta całego, skończyła się straszną Męską 
bolszewików. Pędzili1, oni naoślep na 
Warszawę, jak rozjuszone stado byków 
i wpadli w śmiertelną pułapkę, mądrze za
stawioną przez nasze Naczelne Dowódz
two. Dziwili: się ludzie i padali nawet na 
duchu, widząc cofanie się armji polskiej. 
Nikt nie mógł pojąć, dlaczego wojska na
sze, które dotychczas stale biły bolszewi
ków, naraz ni stąd, ni zowąd, prawie że 
.bez bitwy cofała się ku Warszawie. Nie 
wiedzieli jednak ludzie o tym, że okopy 
pod Warszawą szykowano już wtedy, 
kiedy wojska nasze były jeszcze w Wil
nie. Wszystko to było niesłychanie mąd
rze obmyślone i znakomicie przeprowa
dzone. Może ktoś powiedzieć, że prze
cież wszystkiego tego można było doko
nać i na Białejrusi. Jest to jednak twier
dzenie błędne, gdyż bolszewicy zbici 
przez nas na Białejrusi nie mogliby być 
tak doszczętnie zniszczeni i rozgromieni, 
gdyż będąc znacznie bliżej rdzennej Ro
sji łatwiejby się bronić mogli i łatwiejby 
się uchronili od tego żelaznego pierścienia 
polskich bagnetów, jaklita obecnie zostali 
otoczeni. Inaczej mówiąc, nawet pobici, 
uciekliby zaraz za Dniepr do Rosji, gdzie 

, łatwo przyszliby do siebie i na nowo roz
poczęli wojnę. Plan więc został wykona
ny świetnie i wojsko nasze znakomicie 
odegrało komendję, że jest pobite, przy
czaiło się i w stosownym momencie za
dało bolszewikom śmiertelny cios. Żoł
nierz nasz może być dumny ze swego Na
czelnego Wodza.

Oto jaki był przebieg walk w rstat- 
nim tygodniu.

FRONT PÓ ŁNO CNY:
/

Front ten w dniach w/elkiel bitwy 
" pcd Warszawą biegł od Karczewa, na »jq- 

łudn-e od Warszcwy położonego, przez 
Mifosnę, Okuiniew, Wołomin, Radzymin 
do fortecy Zegrze nad rzeka Narwią łożą
cej, stamtąd rta Modlin i wzdłuż rzek' 
Wisły przez Włocławek i Toruń * ai

P o m o r z e .  F r o n t e m  p ó ł n o c n y m  d o w o d z i  
g e n .  H a l l e r .

Obecnie czołowe oddziały jazdy nie
przyjacielskiej, przeznaczone przez do
wództwo sowieckie do przeprawienia się 
przez Wisłę, napotkały na opór załogi 
Włocławka, która wszystkie ataki odpar
ła. Widząc bezskuteczność swoich wy
siłków, nieprzyjaciel zbombardował mia
sto. Szereg budynków, w tej liczbie ka
tedra i pałac biskupi, (mocno ucierpiały. 
Dali na Włocławek ókoio tysiąca strza
łów armatnich.

Korzystając ze słabej obsady Pomo
rza, czołowe oddziały bolszewickie do
tarły również do Lidzbarku i Działdowa, 
natrafiając wszędzie na żywy współu
dział ze strony ludności niemieckiej.

Walki prowadzone z fortecy Modlina 
przez generała Sikorskiego, napotkały na 
zaciekły opór przeciwnika. Stwierdzono, 
że masy piechoty bolszewickiej, zmuszane 
są do walki przez komunistów, idących za 
nią z karabinami maszynowymi. Zdobyto 
Serock. Zdobycz ostatnich dni sięga cy
fry 2000 jeńców, kilkudziesięciu karabi
nów maszynowych oraz dużej ilości ta
boru.

Na pozycjach obronnych Warszawy 
ataki nieprzyjaciela w dalszym ciągu po
zostały bez skutku. Oddziały dywizji li
tewsko - białoruskiej rozbiły pod Radży 
mi nem 185 i 186 pułki sowieckie, biorąc 
7 karabinów maszynowych, 3 jaszcze 
z amunicją oraz jeńców. Oddziały 10-ej 
dywizji zdobyły 4 działa. 8 karabinów 
maszynowych i znaczną ilość jeńców,

*

Odzyskanie 'Mińska Mazowieckiego 
i Kałuszyna.

Oddziały pomorskie rozpoczęły ener
giczne ataki w kierunku na Brodnicę, za
jętą przez nieprzyjaciela.

■Na północ od Modlina w pomyślnych 
walkach oddziały nasze wzięły z górą 
1500 jeńców, 30 karabinów maszynowych 
i jedno działo. Wyróżniła się chlubnie 
grupa pułkownika Dreszera, która pod 
Baboszewem wykonała śmiałą szarżę ka
wa! er visk:>i -------  rozbijając całkowicie całą

na 1 brygu;!;,' świecką.
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Opuszczając pod naszym naporem 
Pułtusk, bolszewicy wywieźli ze sobą 
burmistrza i wszystkich księży.

Na przyczółku warszawskim po ostrej 
walce zepchnięto nieprzyjaciela. stojącego 
u wrót stolicy, zmuszając go do pośpiesz
nego odwrotu. Oddziały poznańskie za
jęły Mińsk-Mazowiecki. Z wkraczające- 
mi patrolami wjechał do miasta dowód
ca frontu północnego generał Haller, ra
dośnie witany przez wyzwolonych miesz
kańców.

*

W Płocku hordy bolszewickie ponio

sły klęskę. Między Bugiem a Narwią zo

stały oskrzydlone, czyli nasi zaszli im 

z boku. Serock i Pułtusk zdobyte.
Czyniąc rozpaczliwe wysiłki uratowa

nia sic, dowództwo nieprzyjacielskie rzu- j 
ciło do ataku na Płock wszystkie siły, | 
znajdujące się na przestrzeni pomiędzy | 
Wisłą a granicą niemiecką, dążąc najwi- I 
doczr.iej tą drogą do przebycia Wisły | 
i obejścia Warszawy od tyłu. Plan ten | 
został całkowicie udaremniony. W wal- 8 
kacli jakie się wywiązały na przedmieściu 1 
Płocka przy usilne! pomocy mieszkańców, j 
nieprzyjaciela odrzucono z dużemi stra
tami.

Armja generała Sikorskiego w dal
szym ciągu rozwija pomyślnie swoje za
danie. Prawe skrzydłowe oddziały prze
były linie rzeki Narwi, obsadzając prze
prawy w Serocku i Pułtusku.

Równocześnie armia 7, posuwając się 
przez Radzymin, zajęła Wyszków, gdzie 
przekroczyła Bug, oskrzydlając tem sa
mem oddziały przeciwnika, znajdujące się 
w klinie pomiędzy, Bugiem a Narwią, 
W  okolicy Ciechanowa nieprzyjaciel ata
kuje gwałtownie, dążąc za wszelką cenę 
do utrzymania w swem ręku dróg do od
wrotu na wschód, lecz wojska nasze ro- I 
bią i w tych walkach również dalsze po
stępy. ! 

$-
Niemcy na Pomorzu pomagają bol

szewikom. Ośmiu siiemców rozstrzelano.
Nasze ataki na Pomorzu doprowadzi

ły do odzyskania Brodnicy i Nowego Mia
sta. W walkach pod Brodnicą nieprzyja
ciel stracił do 400 zabitych. Przychwy
conych na współdziałaniu z bolszewikami 
Niemców, w liczbie 8, rozstrzelano.
W  okolicach Płocka po wyparciu nieprzy
jaciela z miasta, piechota nasza w pościgu 
za nieprzyjacielem wzięła jeńców, oraz 9 
karabinów maszynowych wraz z amuni
cją. Przy obronie przyczółka mostowego 
w Płocku odznaczył się dowódca przy
czółka, major Mościcki, oraz ludność cy
wilna, która z calem poświęceniem i bo
haterstwem brała udział w walkach ulicz
nych, ponosząc znaczne straty. Po od
wrocie bolszewickim stwierdzono nieludz
kie znęcanie się nieprzyjaciela nad lud
nością i jeńcami. Wśród ofiar barba
rzyństwa bolszewickiego znajdują się 4 
sanitariuszki polskie, które zbeszczeszczo 
no w ohydny sposób.

W  okolicach Ciechanowa oddziały 
nasze odniosły szereg poważnych zwy
cięstw’, łamiąc ostatecznie zgrupowanego 
tam przeciwnika. Miasto Ciechanów, któ
re przed paroma dniami zmuszeni byliśmy 
opuścić, zostało ponownie odzyskane.
W związku z powyższem. położenie wojsk 
bolszewickich, operujących na przestrzeni 
pomiędzy Wisłą a granicą niemiecka, sta

je się coraz bardziej krytyczne. Oddziały
naszej I armii ścigają nieprzyjaciela, wy
cofującego się w bezładzie w kierunku na 
Ostrów, w ziemi Łomżyńskiej.

-$•
Bolszewicy w ziemi Płockiej są oto

czeni i mają odcięty odwróć. • Droga do
morza wolna.

Wojska nieprzyjacielskie, które wtar
gnęły w korytarz między Wisłą a granicą 
niemiecką w zamiarze zdobycia Torunia 
i przecięcia dróg, łączących nas z mo
rzem; znajdują się w pełnym odwrocie, 
mając na karku dzielne oddziały pomor
skie, które, szarpiąc cofającego się prze
ciwnika, zajęły Lubawę, Lidzbark i Ry
pin. W bitwie pod Brodnicą wśród kilku 
setek zabitych bolszewików, znaleziono 2 
oficerów niemieckich.

Armia gen. Sikorskiego odcina już 
odwrót tych sił bolszewickich.

Dywizje bolszewickie na północy 
osaczone.

Nasza 18 dywizja piechoty złamawszy 
ostatecznie pod Ciechanowem rozpaczli
wy opór oddziałów nieprzyjacielskich, za
słaniając odwrót 4 armji bolszewickiej, 
postępując szybko w kierunku północ
nym, zajęła Grudusk, przecinając w ten 
sposób bolszewikom drogę odwrotową, 
prowadzącą przez Mławę na Przasnysz, 
oraz zaatakowała Mławę. Dywizja ochot
nicza podsunęła się pod Przasnysz i zdo
była to miasto. Oddziały grupy gen. Osiń
skiego zdobywszy w ciężkich walkach 
Maków, posuwają się w kierunku na Gą- 
sowo i Różan. Nieprzyjaciel poniósł 
ogromne straty. Podczas tych walk 
wpadło w nasze ręce 10 tysięcy jeńców, 
nieprzerachowana dotąd ilość dział, kara
binów maszynowych, taborów i innego 
materiału wojennego. Wojska nasze I ar
mji, rozgramiając ostatecznie dywizje 15 
armji sowieckiej, które zasłaniały odwrót 
przeciwnika, zajęły w zaciętych walkach 
Przasznysz, Szumsk i Mławę, zamykając 
w ten sposób ostatnią furtkę uciekającym 
w popłochu wojskom nieprzyjacielskim. 
Jednocześnie wskutek tego główne siły 4 
armji sowieckiej i cały III korpus jazdy 
zostały odcięte.

Olbryzmia zdobycz w jeńcach i ma
teriale wojennym, jaka wpadła w nasze 
ręce, nie mogła być dotąd obliczoną.

Zdobycz ta powiększa się z godziny 
na godzinę. Dla zobrazowania ogromu 
klęski północnej armji sowieckiej, podaje 
się, iż sama tylko nasza 18 dywizja piecho
ty w ciągu jednego dnia wzięła 5,000 jeń
ców, 16 dział, 135 karabinów maszyno
wych, oraz ogromne tabory. Wojska tej 
dywizji i dowództwo zasługują na specjal
ne uznanie. Jednocześnie oddziały po
morskie, posuwając się wzdłuż granicy 
niemieckiej, zajęły Działdowo, zamykając 
w ten sposób pierścień nasz i od dóI-  

ne-cy.

*

. FRONT ŚRODKOWY.

Rozwinął się dopiero z chwilą rozpo
częcia naszej kontrofensywy w czwartym 
dniu bitwy pod Warszawą. Punktem 
wyjścia wojsk tego frontu była forteca 
w Dęblinie. Było to najważniejsze i najsil
niejsze uderzenie w bok nieprzyjaciela 
atakującego Warszawę. Front ten znaj
duje się pod bezpośrednim dowództwem 
Naczelnego Wodza Józefa Piłsudskiego.

Zaraz w pierwszym dniu uSerzenia wy
darto bolszewikom Garwolin 1 Żelechów, 
następnie zajęto Parczew. Radzyń, Łu
ków i Siedlce. Uderzenie było tak silne, 
że bolszewic// z miejsca rzucili się do 
ucieczki na północ w kierunku Sokołową, 
oraz na wschód drogą na Brześć Litew
ski, siejąc wszędzie wśród własnych sze
regów straszny popłoch i zamęt, któryi 
lotnicy nasi jeszcze ogromnie powiększali 
goniąc uciekających bolszewików na sa
molotach i prażąc ich ogniem z karabinów 
maszynowych i obrzucając bombami.

Na całym froncie od Wisły do Bugu 
oddziały nasze z nadzwyczajnym impetem 
i brawurą posuwają się naprzód, pędząc 
przed sobą nieprzyjaciela, uciekającego 
w zupełnym nieładzie i popłochu. Dywi
zja gen. Konarzewskiego rozbiła całkowi
cie 171 brygadę sowiecką, oraz części 8-ej‘ 
dywizji sowieckiej, zdobywając podług 
dotchczaysowych danych: 7 dział, kilka
dziesiąt karabinów maszynowych, znacz
ne zapasy amunicji oraz paręset wozów. 
Wzięto około 1000 jeńców.

*
58 Dywizja bolszewicka zupełnie

zniszczona.
Na południowym odcinku wojska ge

nerała Rydza-Smigłego zadały zupełną 
klęskę 58-ej dywizji nieprzyjacielskiej. 
Dzięki szybkiemu dotarciu naszych 
wojsk do ilnji Bugu i mocnemu obsadze
niu Włodawy i Hańska, dywizja ta została 
pozbawiona drogi odwrotu. Uchodząc 
w_ panicznymi popłochu, oddziały bolsze
wickie wpadały na poszczególne oddziały 
3-ej dywizji legionowej, natrafiając wszę
dzie, nie wyłączając oddziałów taboro
wych, na zdecydowany opór. Po dłuż
szych walkach nieprzyjaciel został zupeł
nie rozgromiony. Zdobycz wynosi: 25 
karabinów maszynowych, przeszło 700 
jeńców (w tej liczbie dowódca brygądy 
i wielu oficerów), kancelarję brygady i puł
ku, wiele wozów, koni i amunicji. Wśród 
paruset trupów, pozostałych na pobojowi
sku, odnaleziono zwłoki dowódcy drugiej 
brygady, oraz komisarza dywizji. Zupeł
nemu rozbiciu uległa również brygada 
bolszewicka, walcząca w rejonie Pucha- 
czowa i Cycowa.

-fc
Odzyskanie Międzyrzecza, Wisznicy 

i Włodawy. Rozbicie trzech dywizji i jed
nej brygady bolszewickiej. 5 tysięcy 
jeńców.

Międzyrzec, Wisznica i Włodawa .są 
w naszym ręku. Nie wiedzące, co czynić 
oddziały nieprzyjacielskie, napotykając ze 
wszystkich stron na oskrzydlające uderze
nia naszych kolumn, ulegają stopniowo 
zupełnemu rozbiciu. Dotychczas dywizje 
bolszewickie 57 i 58, oraz kombinowana 
8, zostały doszczętnie zniszczone. Zdo
bycz frontu środkowego sięga cyfry 5000 
jeńców, 20 dział, 70 karabinów maszyno
wych, oraz olbrzymi tabor. Ilość ta z kâ  
żdą chwilą się powiększa.

*
Znów JO tysięcy jeńców.

<» Pomimo ogromnego zmęczenia nasze 
oddziały pościgowe z godnem podziwu po
święceniem wytrwale posuwają się na
przód. Obsadzono Sokołów', Drohiczyn, 
Białą i Kodeń. Przez zajęcie Drohiczyna 
odcięto _ znaczne tabory sowieckie. Nie
przyjaciel w panicznym popłochu ucieka 
w kierunku północnym. Zdobycz nasza 
w dalszym ciągu szybko wzrasta. Armia
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generała Sikorskiego posiada już z górą 
10,000 jeńców, 32 armat, 112 karabinów 
maszynowych i 1,500 wozów z materia
łem technicznym i prowiantem. Zesta
wień z pozostałych armji dotychczas brak.

Większe i mniejsze oddziały dywi
zji sowieckich (bolszewickich), pozostają
ce jeszcze na naszych tyłach są stopnio
wo wyłapywane. W  pracy tej wybitnie 
współdziała ludność miejscowa. W  Siedl
cach wzięto do niewoli uzbrojony ochot
niczy oddział żydowski, składający się 
z miejscowych żydów komunistów. 
W; okolicy na wschód od Chełma oddzia
ły gen. Zielińskiego skutecznie odparły 
bolszewickie ataki na Ratyczę i Dubienkę

Brześć Litewski zajęty.
Oddziały 3 dywizji legionów wkro

czyły do Brześcia. Wschodnie forty już 
zostały obsadzone. W Drohiczynie 
wzięto do niewoli sztab 17 dywizji nie
przyjacielskiej. oraz część sztabu i od
działów 8 i 27 dywizji. Wszystkie do
wództwa z najwyższem uznaniem pod
kreślają wysoce obywatelskie i patrio
tyczne zachowanie się ludności cywilnej, 
świeżo wyzwolonych terenów. Poszcze
gólne wsie przyprowadzają całe partje 
jeńców, walcząc skutecznie w razie na
potkanego oporu. Liczba Jeńców, wzię
tych w ciągu dini ostatnich, wzrosła do 18 
tysięcy. W okolicy Hrubieszowa oddzia
ły nasze powstrzymują napar atakującego 
przeciwnika.

*
Ostrttw* Łomżyński i Brańsk zajęty. 

28 dział zdobyto.

Armje frontu środkowego, nie bacząc 
na przemęczenie, nadal w niepowstrzy
manym impecie prą naprzód. Czołowe 
kolumny dotarły do Ostrowia, Chyżowa 
i Brańska. Potęgujący się z dniem ka
żdym zapał naszego żołnierza przezwy
cięża wszelkie trudności.

Według dodatkowych meldunków. 1 
dywizja legjouowa zdobyła 13 dział, 
ogromne tabfry i kilkuset jeńców, grupa 
majora Jaworskiego, rekrutująca się głów
nie z ochotników — 15 dział, 9 karabinów 
maszynowych, 2 sztandary i wielkie tabo
ry; poddał się również pod Międzyrze
czem pułk kozaków w sile 400 jeźdźców.

Nieprzyjaciel zaatakował naszą zało
gę w Brześciu. Atak krwawo odparto.

W walkach pod Dubienka, gdzie od
rzuciliśmy nieprzyjaciela za Bug, odzna
czył się kapral Danieluk z 11 p. piechoty, 
który samorzutnie, nie czekając na nadej
ście swej kompanji, z 8 żołnierzami zaata
kował linie nieprzyjacielską, biorąc 20 
ieńców do niewoli. Stwierdzono, że w tej 
okolicy walczy po stronie bolszewickiej 
oddział ochotniczy żydowski z Włodawy.

Akcja w rejonie Hrubieszowa dopro
wadziła po zaciętej walce ulicznej do za
jęcia tego miasta. Armje frontu środ
kowego prowadzą dalej pod osobistym 
kierownictwem Naczelnego Wodza zwy
cięski swój pochód w kierunku północ
nym. Zajęto Zambrów i Mazowiecki 
przekroczoną została również i linja Nar
wi na południe od Białegostoku. W  okoli
cy Mielejczyc na pó'łncco-zachćd od Wy- 
sokolitewska 4 brygada jazdy napotkała 
na grupę nieprzyjacielską ciężkiej artyle
rii, która według zeznań jeńców, była 
■przeznaczoną dla ostrzeliwania Warsza
wy. Grupę tę szarżą konną zupełnie roz

bito, zdobywając 22 ciężkiego kalibru 
działa i przeszło 100 wozów. Wzięto 
przytem kilkuset jeńców. Przychwycony 
rozkaz dowództwa 21 dywizji sowieckiej 
nakazywał1 spalenie taborów, posadzenie 
piechoty na konie i przyśpieszenie w ten 
sposób odwrotu.

FRONT POŁUDNIOWY

Przechodzi przez Galicję Wschodnią. 
Ze strony bolszewickiej działa tam głów
nie Budiennyj ze swoją kawalerją. wspo
maganą przez silne oddziały piechoty. 
Bcwódzcą /ego frontu jest gen. Iwaszkie
wicz.

Na tym to froncie obok wojsk pol
skich, bohatersko walczą oddziały ukraiń
skie, które w chwilach naszych niepowo
dzeń na Ukrainie wiernie przy nas stały 
i braterstwa broni dotrzymały. Na fron
cie południowym: udało się Budiennemu 
dość blisko pod sam Lwów podsunąć, była 
chwila, że był nawet o dziesięć kilome
trów od Lwowa we wsi Winniki. Został 
jednak zbity i odrzucony. Lwów. jak za
wsze bohaterski, przygotowany jest do 
obrony. Cała ludność męska, nawet 
chłopcy ze szkół, wszyscy się zmobilizo
wali. gotowi w każdej chwili do obrony 
miasta.

Oddziały 13 dywizji piechoty stoczy
ły w okolicach Winnik zaciętą walkę z 6 
dywizją konną Budiennego, zadając jej 
poważną klęskę. Nieprzyjaciel zaatako
wany od tyłu, został zepchnięty na mo
czary, ponosząc ogromne straty w lu
dziach, koniach i materjale. Nieprzyja
ciel napiera w dalszym ciągu na Bóbrkę, 
lecz skuteczna kontrakcja nasza jest 
w tymi kierunku zarządzona.

Nieprzyjaciel posuwa się ostrożnie 
naprzód, dążąc do opanowania Bełza. 
Pod Lwowem wojska, broniące miasta, 
ponownie zadały dotkliwą porażkę armji 
konnej Budiennego. W  świetne} szarży 
kawaleryjskiej pod Kulikowem oddziały 
pułkownika Rummla zarąbały parę szwa
dronów nieprzyjacielskich. Również pod 
Pikułowcami zręcznym manewrem: noc
nym zdołano otoczyć większy oddział 
Budziennego. zmuszając go do poddaniu 
się. Na południowym skrzydle spokój.
O przeprawę pod Mikołajowem na Dnie
strze walka w toku.

Nasza jazda prowadzi forsowny po
ścig armii konnej Budiennego, wycofują
cej się z pod Kulikowa i Zółtaniec, w kie
runku północnym. W  okolicy Lwowa 
rozpoczęto akcję celem rozbicia koncen
trującej się na naszem przedpolu piecho
ty bolszewickiej. Z Jaryczowa, Mikla- 
szowa i Czyżykowa już nieprzyjaciela 
wyparto. Na południowym skrzydfe 
większy oddział jazdy nieprzyjacielskiej 
w dalekim wypadzie zdołał dotrzeć do 
Stryja.

Ogólne osłupienie, jakie zapanowało 
w szeregach bolszewickich na skutek 
ostatnich naszych zwycięstw na północy, 
daje się również zauważyć i na terenie po
łudniowym.

Oddziały przeciwnika, operujące 
w okolicy Lwowa, rozpoczęły odwrót par
te przez nasze wojska. Nasze oddziały 
pościgowe docierają do linii Bugu. Stryj 
został przez nieprzyjacielską kawalerję 
opuszczony, 
szych 'żołnierzy.

Wogófc na wszystkich frontach, któ
re wszystkie walczą pod naczelnem kie
rownictwem* Józefa Piłsudskiego zabrano 
dotychczas zsórą 60 tysięcy jeńców, prze
szło 200 armat, kilkaset karabinów maszy
nowych i nieprzeliczoną ilość wozów ta
borowych i r-;aterjału wojskowego. Ilość 
ta ogromnie się jeszcze powiększy po roz
biciu i wzięciu do niewoli tych wojsk bol
szewickich, które otoczyliśmy ze wszyst
kich stron w ziemi Płockiej i które coraz 
bardziej ściskamy żelazną obręczą na-

-fr

OSWOBODZENIE BIAŁEGOSTOKU.
ŁOMŻY. OSTROŁĘKI.

OLBRZYMIA ZDOBYCZ.

Zwycięstwa woj.sk naszych przybie
rają rozmiary, które przechodzą najśmiel
sze oczekiwania.

Ostrołęka. Łomża1. Białystok zostały 
już wyzwolone i zabezpieczone całkowi
cie przed nowym napadem:. Hordy bol
szewickie myślą tylto o jaknajszybszej 
ucieczce, jednakże błyskawiczna szyb
kość, z jaką posuwają się nasze oddziały, 
pościgowe, zmusza je do masowego pod
dawania się.

Odwrót nieprzyjaciela w  Galicji1 roz- 
począł się nagle — widocznie pod wply- 
wemi wiadomości o pogromie pod War
szawą — i nosi charakter ucieczki. Od
działy nasze pędzą przed sobą wroga, za- 
dając mu ciężkie straty.

Na całym' terenie walk w  lasach 
ukrywają się bandy bolszewickie. Lud
ność je wyłapuje i oddaje do rpzporzą<fc&e* 
nia władz. . 1 "r~

' - ’ •*  •
=  Francuski preziydeni tnlnłs/rów 

MUlerand winszuje Polakom. Paryż. 24 
sierpnia. Millerand przesłał na ręce am
basadora Żusseranda następujący tele
gram: Zechciej Pan wyrazić w imieniu 
rządu francuskiego marszałkowi1 Piłsud- 
skiemu życzenia z powodu sławy* jaką 
świeżo okryła się armja polska.

Francja. Jstóira zawsze wierzyła 
w patriotyzm narodu polskiego, wrtai z ra
dością to zwycięstwo, które ocala Polskę 
i umożliwia je} spełnienie jej historycznego 
zadania.

Czego nas uczy pogrom 
bolszewików.

Bolszewicy zostali pod Wairszawą 
zdruzgotani. Armje ich pędzone przez 
nasze dzielne wojska uciekają w popło
chu, przeklinając zapewne tę chwilę, 
w której zaślepieni przywódcy nakazali! 
im marsz na Polskę. Nie należy się jed
nak łudzić i wroga sobie lekceważyć. Jesti 
on jeszcze dość silny, by po pierwszymi 
popłochu ochłonąć, rozbite swe dywizje 
doprowadzić do porządku i wojskomi na
szym stawić czoło. Dlatego też musimy] 
być przygotowani do stoczenia jeszcze 
ciężkiej walki, zanim wroga ostatecznie 

■ z kraju wypędzimy. Jeszcze nie jedną 
zapewne ofiarę, jeszcze nie jedno życie 
ludzkie trzeba będzie złożyć na szali Oj« 
czyzny, zanim się tego dokona.

Lecz co potem? Czy mamy wędro
wać hen, wgłąb Rosji, by zdobywać Mo
skwę, jak to niedawno chcieli uczynić bol
szewicy z Warszawą?
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Nie, po trzykroć — nie. Musimy so
bie raz powiedzieć, że wojna, jaką prowa
dzimy nie jest wrojną zaborczą, nie jest 
wojną zdobywczą. Prowadziliśmy i pro
wadzimy wojnę obronną i tylko obronną. 
Zajmując Wilno, nie wyciągaliśmy ręki 
po cudze, chcieliśmy tylko przyłączyć do 
Polski tc, co odwiecznie polskiem było 
i pozostało. Nikt z nas nie rościł sobie 
pretensji ani do Mińska, ani do Kijowa, bo 
ani jedno, ani drugie polskiem nie jest. 
Więc i na przyszłość, choć jesteśmy znów 
zwycięzcami, nic dajmy się zwieść za
chłanności i sprowadzić z właściwej dro
gi. Nic wyciągajmy ręki po cudze.

Nic innego, tylko taka właśnie za
chłanność zaślepiła bolszewików i narazi
ła ich na sromotną klęskę. Zamiast po
słuchać się sumienia własnego, nie prze
kraczać naszych granic i przyjąć propo
nowane przez Polskę zawieszenie broni, 
przywódcy bolszewiccy zaślepieni żądzą 
zniszczenia Polski, wpadli w pułapkę, 
przygotowaną przez Naczelne Dowódz
two Wojsk Polskich.

Gdyby byli stanęli u granic Polski, 
rozejm zawarli i uczciwie przystąpili do 
zawarcia pokoju, nie tylko cały naród pol
ski, ale i świat caiy byłby nabrał przeko
nania i wiary w dobrą wolę przywódców 
bolszewickich. Co więcej — śmiałe mo
żna powiedzieć, że tą drogą dopiero byli
by bolszewicy nie jednego zwolennika 
sobie w Polsce zyskali, bo drogą gwałtu 
można kogoś do czegoś zmusić, ale prze
konać nigdy nie można.

Nauka Chrystusowa potężnie rozeszła 
się po świecie tylko dzięki temu, że sze
rzono ją dobrym słowem i przykładem, 
a nie pięścią i mieczem. Gdy tylko krzy
żacy spróbowali ją krzewić wśród litwi- 
nów gwałtem, wywołali wściekłą i dłu
gotrwałą walkę na śmierć i życie. Inna 
rzecz, że bili w niej litwinów, lecz Nauka 
Chrystusowa nic na tem nic zyskiwała, 
bo dp szerzonego w ten sposób słowa Bo
żego litwim zapalali niepohamowaną nie
nawiścią. I trzeba było dopiero mądrej 
polityki ówczesnych przywódców polskie
go narodu, by w ciągu kilku krótkich lat 
nawrócić cały lud litewstó, czyli doko
nać tego, nad czym krzyżacy strawili 
blisko półtora wieku.

Podobnie ieśt i z rosyjskimi bolszewi
kami. Przekraczają' granicę Polski wy
świadczyli oni w pierwszym rzędzie swej 
własnej sprawie niesłychaną moralną 
szkodę. Niejeden, który dotychczas po- 
cichu może i sympatyzował z nimi. powie 
sobie obecnie, że ma tego dosyć i że na
wracania pięścią na nową wiarę r :e znie
sie.

C'o jednak czynić dalej? Odpowiedź 
jasna Po zgnieceniu bolszewików oka

1

zać wobec świata całą naszą wyższość 
moralną i, nie mięszać się w w ewnętrzne 
sprawy Rosji, zawrzeć z nią pokój. 
Wszak największą bronią polityczną bol
szewików przeciw nam był zarzut rzeko
mego polskiego imperializmu. Bolszewi
cy wspomagani skwapliwie przez niem- 
ców roztrąbili na cały świat, że Polska 
będzie wiecznie zarzewiem nowych wo
jen w Europie, że polacy są .niepopraw
nymi imperialistami, to jest narodem, któ
remu tylko wieczne wojny w głowie, któ
ry radby wszystkich swych sąsiadów 
podbić, w niewolę sobie poddać.

Dzięki tej agitacji, wszystkie prawie 
partje robotnicze w całym świecie zwró
ciły się przeciwko Polsce. Zarzucano 
nam, że sami ledwie z półtorawiekowej 
niewoli wyzwoleni, a już innych chcemy 
wolności pozbawiać. Skutek był taki, że 
robotnicy w Anglji odmówili ladow7ania 
na okręty amunicji dla Polski, dla tej Pol
ski, która ostatnim wysiłkiem: broniła 
swej wolności i niepodległości. Nie daj- 
my się więc czasem teraz w chwili zwy
cięstwa otumanić 'zaślepieńcom, którzy 
na pewno będą chcieli bez końca ciągnąć 
wojnę i prowadzić nas hen, aż na Mo
skwę. Dosyć tego. Mam pokój potrzeb
ny. Tak jak przed 2 tygodniami pragnę
liśmy pokoju, tak pragniemy go i teraz. "

W  wewnętrzne sprawy Rosji mie
szać się nam nie wolno. Protestowaliśmy 
wobec całego świata, że bolszewicy chcą 
u nas silą swoje porządki zaprowadzić, 
trzymajmy się. wiec i nadal raz obranej 
drogi i nie wtrącajmy się do tego, co się 
w Rosji dzieje. Niech sobie lud rosyjski 
sam porządkuje i urządza Rosje. To nie 
nasza rzecz.

Ei Wyrzykowsk/.

WARUNKI ROZEJMU I POKOJU, JA- 

KIE BOLSZEWICY POSTAWILI NA

SZEJ DELEGACJI POKOJOWEJ.

Jak już i\v zeszłym numerze pisaliś
my, do Mińska wirjechała nasza delega
cja pofcojowa z wiceministrem spraw za
granicznych Janom Dąbskin na czele. De
legacja wyjechała w sam dzeń rozpoczy
nającej się widfciej biitwy pod Warszawą, 
kiedy bolszewicy byli zu-iełnie pewni 
Stwrgo zwycięstwa innie spodziewali się 
wcale katastrofy, jaka ich. spotkała. Dla
tego też wogóle zwlekali z rozpoczęciom 
rokowaj pokojowych, gdyż po wzięcia 
Wcrszawy chcicli podyktować takie wa
runki. K.kie będzie im sle podobało. Z te
go więc powodm po wyjeździć naszej de
legacji. przez k lka dni nie było od niej 
wiadomości. Dopiero w ubiegłą sobotę., 
kedy już Ipogrcm wojsk bolszewickich

rozpoczął się1 tua dobre, rozwiązały się 
ich rządowi jakoś języki. Nadesłali oni 
telegram naszej delegacji pokojowej do 
rządu w Warszawie z warunkami, jakie 
nam̂ *D°s t a-w ii i. Warunki tte .poniżej poda .̂

. lW, ogólnych zarysach różnią się one 
niewiele od tych, które podaliśmy w o- 
statnim numerze „Gazety". Naturalnie, 
ze są to warunki oburzające, których niL 
gdy me przyjmiemy, zwłaszcza teraz, 
kiedy jesteśmy zwycięzcami i kiedy to 
właściwie bolszewicy powinni nas prosić
o pokój, nie my ich. Jesteśmy też prze
konani, ze po ostatnim, (pogromie, fantazja 
bolszewickich delegatów minie i zaczną 
nareszcie rozsądnie gadać z naszymi de
legatami w Mińsku, oraz cofną swe nie 
dorzeczne warunki.

* 
* *

Oto bolszewickie warunki według ich 
urzędowego brzmienia:

1) Rosyjska i Ukrainka Republiki so
wieckie uznają niezawisłość Republiki 
Polskiej.

2) Rosyjska i Ukraińska Republiki 
me domagają się kontrybncjU

3) Jako granica Polskiej Republiki 
ma siuzyć In ja, nakreślona przez lorda 
Kurzona w nocie z dnia 11-go lipca. Przy
znaje^ się Polsce rejon, położony na 
wschód od Białegostoku i Chełma.

4) Polska de mobili iziiie czvli zimnie?* 
sza swą armję do liczby 50 tysięcy ludzi. 
Dla podtrzymania porządku ma zorgani
zować obywatelska milicję z robotników.

. . polski ma (przeprowadzić 
demobilizację powyższą w miesiąc po 
podpisaniu traktatu pokojowego.

6) Polska zatrzymuje uzbrojenie 
i materjały wojenne dla powyższej armii, 
pozostała zaś reszta ma być w terminie 
miesięcznym zwrócona Rosji i Ukrainie 
sowieckiej. Część uzbrojenia ma być od
dana m Siej i.

7) Polska ma zaprzestać fabrykacji 
broni i materjałów wojennych oraz zde
mobilizować przemysł wojenny. ' *

8) Polska zobowiązuje się nie pize- 
ę niszczeć przez swoje terytorjium pomocy 
w ludziach, koniach i materiale wojennym 
dla państw wrogich Rosji i Ukrainie.

9) Działania wojenne zostaną przer
wane w 72 godziny po podpisaniu rozej- 
mu. Będzie ustanowiona strefa neutralna 
szerokości 50 wiorst.

10) Armja rosyjska i ukraiska pozo
stają w sile, nie przekraczającej 20u ty- 
s;ecy ludzi.■gr-::—-

11) Polska ma zwrócić majątek, za
brany nr zez n.ą ra terytoriach, poprzed
nio zaiętych i ma naprawi zburzone 
przez nią mosty. ■ '-u

® Cospotlarze posiadający 2—6 krów, chcąc otrzymać więcej masła, powinni się zaopatrzyć w najlepsze wirówki do mleka,

B i
$ HajproElsse w fowdowlo, 
S siiajJał«»ie,iS2S w oSjsfludae.

.  1 L  K  A
Jeneralna Reprezentacja: l io c s ie  i I b*wąsika

f § te z » R fe  i t if i i fB it  f 8§ « p te f i ' Mleczarskie.
Centrala handlowa dla stowarzyszeń mleczarskich i janczarskich. 

WaE*s2aw,ras, Moża JTtJs 53 i K̂ a&sowska® PpsesJmisi&ffiie
Nnbywać można ro A T .ie ż w Oddziałach i Agenturach Towarzystwa: Poznań, Mickiewicza 36; Łódź, Aleje Kościuszki 29; 
Lublin, Namicstnikcwska 13; Sompolno, Lipno, Sierpc, Mrków, Płońsk, Kosów, Sokołów, Siedlce, Łuków, Żelechów,

Ga wolin, Chmielnik, Pińczów.
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12) Polska zobowiązuje się obdzielić 
ziemia rodźmy zabitych obywatel pol- 
skch, jakoteż rannych i niezdolnych do 
pracy.

13) Polska udziela Rosji i Ukrainie 
sowieckiej prawa swobodnego przewozu 
towarów orzezswe terytoria.

1-1) Kolej żelazna Woltkowysk—Bia
łystok — Grajewo służy do dyspozycji 
Rosiji } Ukrainy sowieckiej.

15) Polska przeprowadzi zitpemr 
amnestię.

❖
tfs *

Szczególniej niemożliwe są dla nas 
do pryjęcia artykuły 3, 4. 6, 7. 8. 13 
i 14-ty. Zwłaszcza 3-ci, który nas pozba
wia Lwowa i całej Galicji Wschodniej 
z jej bogatemi kopalniami! nafty. W tej 
to właśnie angielskiej' nocie lorda Kurzo
na taka, a nie inna gramica Polski bez Ga
licji W schodni jeist nakreślona. Nic mo
żemy się również zgodzić, by bolszewicy 
nam dyktowali, ile wojska mamy trzy- | 
mać, oraz by 'im wydać amunicję i broń. |

My sami o tym wierny, że czym wi.ę~ I 
ksze wojsko, tym to drożej kosztuje, ale | 
też dobrze wiemy i o tym, że wojsko dla 
obrony kraju musi być utrzymywane. 
Ile zaś ma go być, to już jest nasza rzecz. 
Bez mieferoszonej kontroli 'bolszewickiej 
zupełnie swobodnie sie obejdziemy. Ta 
sama historja i z amunicją. Przyjęcie tych 
warunków równałoby się zaciśnięciu, 
stryka na szyi.

Podobnież z artykułami 13 i 14-tym. 
Bolszewicy mogliby sobie bez cła i bez 
kontroli przewozić przez Polskę z Ro;sji 
do Niemiec i1 odwrotnie, eoby im tylko ży
wnie się podobało. Zwłaszcza oddan?e iim 
kolei z Wołkowyska przez Białystok 
i Grajewo byłoby równoznacznym; z na
łożeniem sobie kajdan na ręce i nogi, gdyż 
kolej ta w rękach bolszewików byłaby 
ogniwem łączącym bolszewicką Rosję 
z ozyhająopmi na zgubię Polski Prusami. 
Dlatego też mowy niia może być o tym, by 
delegacja nasza (podobne warunki przy
jęta. Mamy jednak nadzieje, że bolsze
wicy już oprzytomnieli i prędko sami ze 
wstydem warunki te wycofają.

W  CELU NABYCIA W YBOROW YCH
DRZEWEK OWOCOWYCH, NASION, li/USZĘDZI OGRODOWyCH 

radzimy zwrócić się do najstarszych i największych 

Zakładów Ogrodniczych C. ULRICH,
istniejących od roku 1805 
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Generał Weygand o na 
szym zwycięstwie.

„ Francja przysłała mm  znakomite
go generała Weyganda, by swym ol
brzymim talentem i doświadczeniem bojo
wym mógł Polsce służyć w tych ciężkich 
chwilach. Generał Weygand, to jedna 
z największych znakomitości Francji, szef 
sztabu marszałka Fosza, naczelnego wo
dza wszystkich wojsk koalicyjnych 
w wielkiej wojnie światowej. Generał 
Weygand i jego oficerowie oddali Polsce 
olbrzymie usllugi w ostatniej walce z bol
szewikami1, już to służąc radą i doświad
czeniem na polu bitwy, już to pomagając 
przy opracowywaniu planów.

Endecy, którzy nienawidzą maszega 
Naczelnego Wodza. bv obniżyć jego po

wagę, zaczęli rozgłaszać na prawo i le- | 
wo, że zbawcą Polski jiest tylko generał I 
Weygand i że to on pobił bolszewików, I 
a nie Piłsudski. Lecz mądry i uczciwy 
generał dowiedziawszy się o tem, złożył 
jednemu z przedstawicieli francuskich ga
zet nazwizkiem Gesnty oświadczenie, któ
re najlepiej dowodzi szlachetności dhara- | 
kiteru generalia, a jednocześnie brzmi jak 1 
słowa pogardy dla endeckich plotkarzy. I

Oto co powiedział generał Weygand: I
„Wspaniałe zwycięstwo (piollskie po- f

I
 ciągnie za sobą skutek o nieobliczalnej 3 
ważności dla położenia międzynarodowe
go. Ono zjednoczy ostatecznie Państwo I 
Polskie, którego istnienie jest konieczne 
dla bezpieczeństwa Francji. Niemcy, któ
re już miały nadzieję wejść w stosunki 
bezpośrednie z sowietami, aby rzucić 
czerwone armie przeciw; Francji, będą 
zmuszone wyrzec się osiągnięcia tem] 
środkami przekreślenia traktatu Wersal
skiego. Jeśli polscy kierownicy będą 
mrnieli 'wyciągnąć korzyści z tego zwy
cięstwa, mam pewność, że anwja bolsze
wicka w najkrótszym czasie straci wszel
kie znaczenie11.

Na uwagę owego francuza, że gene
rał jest człowiekiem najbardziej popular
nym. czyli poważanym w Polsce i że 
wszyscy go uważają za zbawcę Warsza
wy, Szef sztabu generalnego marszałka 
Fosza z ożywieniem odpowiedział: „Nie- 
•ma tym ani słowa prawdy44. I podkre
ślając swoje słowa oświadczył, „To zwy
cięstwo, które Jest powodem wielkiego 
święta w Warszawie, jest zwycięstwem 
polskim. Przewidujące operacie wojsko
wo zostały wykonane nrzez generałów 
polskich na zasadzie polskiego jjIsiiu ope
racyjnego. Moja rola, jako też rola ofice
rów z misi? francuskiej, . ograniczyła sie 
do wypełnenia kliku braków w szczegó
łach wykonania. Współpracowaliśmy 
z najlepszą chęcią w tym zadaniu. Nic 
ponadto. To bohaterski naród polskll sain 
siebie uratował. Francja ma> dość włas
nej dhwały wojskowej, aby nie robić co 
do niej roszczeń w przyjacielskiej Polsce14.

Szlachetny generał tym swoim po
wiedzeniem kopnął paskudnie endeków, 
ciągłe kopiących dołki pod Naczelnikiem 
Państlwa.

W  odpowiedzi na to szlachetne oś
wiadczenie Wiceprezydent Ministrów Da
szyński wystosował do generała Wey- 

, ganda gorący list, który poniżej podaje
my.

„Panie Generale!
„Przeczytawszy przecl chwilą słowa 

Pańskie, wypowiedziane do p. Genty
0 ostatniej ofensywne ‘polskiej, czuję po
trzebę serca zwrócić się do Pana Gene
rała z wyrazami^ największego szacunku
1 sympatji. Słowa Pańskie godne są nie- 
tylko znakomitego żołnierza, lecz i dziel
nego człowieka, godnie reprezentującego 
nieśmiertelną sławę Francji,

„Cud nad Wisłą11, którego Pan Ge
nerał był świadkiem, to był rzeczywiście 
cud narodu polskiego, zjednoczonego 
w chwili najwyższego, tragicznego prze
łomu ze swoim żołnierzem, w obronie 
swego świętego prawa do Niepodległo
ści'.

„Szlachetne serce Pana Generała, a 
Francuza, który przebył takiż „Cud nad | 
Marną11, oceniło wielkość tej chwili. Dał | 
Pan wyraz temu głębokiemu zrozumie

niu w swoich słowach do p. Genty.
„Stanowisko Pana Generała, Jego 

znakomita pomoc, Jego współpraca z nau 
szą bohaterską armja w dniach najwyż
szego jej wysiłku nozostaną zapisane 
w sercach r  ’ kich niezauominiilanemi 
zgłoskami.

„Z wyrazem głębokiego szacunku 
i wdzięcznej czci

(—) Ignacy Daszyńsk' >

S M in re i teSesrnHcziiE.
“  Nowe gwałty niemieckie na Gór- 

ny;n Śiąskis. Katowice 24 sienpinia. Zor
ganizowane bojówki niemieckie napadły) 
na koalicyjne wojska francuskię .i zmusi
ły je do wycofania się za miasto. Francu- 

1 zi okopali się i czekają dalszych rozka
zów. _ Niemcy spalili budynek, w którym 

| mieściła się komisja międzysojusznicza 
i znęcali się nad Polakami w ohydny spo
sób. Górno-ślązacy tłumnie uciekają do 
Sosnowca, żądając broni i pomocy.

Władze koalicyjne w Opolu usunęły 
dotychczasowego komendanta załogi, Po- 
większono załogę przez francuskie i wło
skie oddziały. W/fadz-ę w Katowicach 
objął francuski' gen. Gratier z Gliwic. GłÓK 
wue ulice miasta zostały obsadzone? 
więkiszemi oddziałami wojsk. W  gmachu) 
teatralnym ustawiono karabiny maszy
nowe, naokoło zaś miasta armaty. Zaczę-* 
ły działać sądy doraźne. W ' czwartek! 
wieczorem przyszło w ‘Katowicach dor 
nowych starć z demonstrantami niemiec
ki mi. W Sosnowcu słychać wystrzały# 
i wybuchy granatów. Bytom spodżiewa) 
się ataku na polski komisarjat plebiscytom 
wy. Władze koalicyjne zarządziły, odpo> 
wiednie środki. ^

Bytom, d. 15 sierpnia. Ludność po!4
ska jest ogromnie rozgoryczona zachód 
waniem się komendanta Wojsk Koaiicyr* 
nych, który mimo ogłoszonego stanu ob-, 
lężenia, wycofał się z wojskiem w Kato
wicach za miasto. Wycofanie się francu
zów za miasto powitali niemey z wielką 
radością, uważając to za swoje zwycię., 
stwo. Pomimo ogłoszonego stanui oblę
żenia o godz. 8 wieczorem wyruszyły na 
miasto tysiące niemców, głoszących, iż 
idą rozprawiać się z polakami. Napady 
rozpoczęła „Sichercheitswera44, która 
rozdała broń cywilnym1 niemcom byłym 
wojskowym. Uzbrojeni niemey udali się1 
do gmachu, w którym, się mieści siedziba 
polskiego komitetu plebiscytowego. We
zwali „Sichercheitswerę11 do przeprowa
dzenia rewizji w komitecie pod pretek
stem że znajduje się tam broń. Kiedy 
urzędnicy komitetu nie dopuścili „Sicher- 
heitswery11 do gmachu tłum przypuścił 
szturm. Pracownicy komitetu zmuszeni 
byli użyć broni. W  ciągu dwóch godzin 
odbywała się strzelanina z rewolwerów, 
karabinów i granatów ręcznych. Niemcy, 
wdarli się do restauracji na parterze i ob
leli sprzęty eterem i benzyną i podłożyli 
ogień, na piętro zaś rzucili zalpalone wie
chcie słomy. Gdy płomienie dosięgły, 
wyższych pięter a obrońcom' wyczerpała 
się amunicja, musieli się poddać. Tylko 
niektórym udało się zbiec. Ci, którzy do
stali się w ręce nemców zostali w okrop
ny sposób pokaleczeni. 3 zabito na miej
scu. kilku dogorywa z ran w więziejwn.'
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(Jednego z polaków, przy którym znale
ziono 'broń „Sicherheitswera" rozstrze- 
lala.

Doktora Jurczyka, przewód liczą-e^r- 
komitetu, okropnie -pobito. Tłum, który 
się wdarł do komitetu, zniszczył cale 
urządzenie i akta Następnie wieczorem
o godz. 9 cześć demonstrantów udała sie 
do redakcji gazet. Redakcję „Gazety Lu
dowej" w Katowicach doszczętnie zircz
czono. „Gazetę Robotniczą", ..Górnoślą
zaka", zakłady jubilerskie braci Besz- 
czyjskich, skład- broni Czaplickiego, resta
urację Górskiego spotkał ten sam los,

Bytom, d. 25 sierpnia. W  Katowicach 
położenie nadal zaostrzone. Wojska fran
cuskie pod energiczną komendą generała 
.Gratier wystąpiły stanowczo przeciw gro
madzącym się tłumom niemców. Niemcy 
kpią sobie z przepisów stanu oblężenia. 
Pomimo, że zakazane jest gromadzenie 
się na ulicach więcej niż 5-ciu osobom, to 
tworzą się grupy ze 100 i więcej osób 
przed ustawionymi karabinami maszyno
wymi i wygrażają francuzom.

Również przeciw Polakom Niemcy 
występują nadal zbrojnie i z Katowic 
chcieli swe gwałty przenieść na powiat 
katowicki- t do innych miast.

To też Polacy przystąpili przede- 
wszystkiem w powiecie katowickim do 
wytworzenia zbrojnej samoobrony. Sa
moobrona ta rozpoczęła się od rozbroje
nia „Sicherheistwery" wrogiej i niebez
piecznej dla ludności polskiej. W  nocy 
z czwartku na piątek samoobrona polska 
rozpoczęła swoja działalność w Boguci
cach, Szopienicach, Dąbrówce, Hucie 
Laura i Siemianowicach, a częściowo i ko
lo Mysłowic. Policja niemiecka została 
częściowo rozbrojona, częściowo uciekła. 
Bvli zabici i ranni, po obu stronach. Wy
mienione wyżej miejscowości opanowane 
zostały w zupełności przez Polaków, 
również dworce kolejowe, a w tym celu, 
aby uniemożliwić przewóz „sicherheits- 
iwery" i niemieckich bojówek.

Wzięto też jeńców, których obiecano 
wypuścić po uwolnieniu aresztowanych 
Polaków w Katowicach. Ta stanowczość 
ze strony polskiej, podziałała na Niemców 
więcej niż groźby władzy koalicyjnej.

Niemcy z Katowic i powiatów ucie
kli do zachodnich powiatów Górnego Śląs
ka. Władce miejskie zwróciły się do ko
mendanta koalicyjnego z prośbą, aby woj
ska okupacyjne obsadziły terytorium Ka
towickie, gdyż ludność niemiecka boi się 
nadejścia Polaków. Podobno w piątek 
wieczorem, miały się udać wojska fran
cuskie i włoskie do miejscowości opano
wanych przez Polaków w celu rozbroje
nia ich. Jak słychać Polacy oświadczyli, 
że złożą broń tylko pod tym warunkiem, 
jeżeli „sichorheitswera" zostanie natych
miast rozwiązana, a zaprowadzone straże 
mieszane pod komendą koalicyjną, co od~ 
-dawna przez komisję rządzącą było po
stanowione, a niestety dotąd nie -dokonane 
Między Niemcami krążyły pogłoski, że 
wojska niemieckie przygotowane są do 
marszu na Górny Śląsk w celu obrony 
Niemców przed Polakami.

Katowice, 25 sierpnia. Na całym 
Górnym Śląsku wybuchł strajk polskich 
robotników jako znak protestu przeciwko 
gwałtom niemieckim. Samoobrona pol
ska otoczyła ze wszystkich stron Katowi
ce i ani jednego niemca z miasta nie wy-

szkodowania za wszystkie krzywdy i stra
ty, jakie poniosła ludność polska z powo
du gwałtów niemieckich. Zostało już do
kładnie udowodnione, że cały ten wybuch 
niemców na Górnym Śląsku, był skiero
wany przeciw polakom i francuzom, by 
przyjść z pomocą bolszewikom, zdobywa
jącym Warszawę. Niestety, przeliczyli 
się Niemcy. Bolszewicy zostali pod War
szawą rozgromieni, a niemcy na Górnym 
Śląsku doprowadzeni do porządku przez 
wojska koalicyjne i polska samoobronę.

— Polacy w Ameryce. New-Jork, 
21 sierpnia. Delegaci czterech milionów 
Polaków amerykańskich zorganizowali 
w stu przeszło miastach Stanów Zjedno
czonych wielkie zgromadzenia-. Redaktor, 
amerykański pochodzenia polskiego, Cze- 
snak. oświadczył, że Polska zwalcza dziś 
wroga, który grozi zagładą całemu świa
tu. Wskazał on na to, że Ameryka była 
pierwsza, która urzędowo oświadczyła 
się za niepodległością Polski.

=  Austrja a Polska. W-iedeń, 24 sier
pnia. Kanclerz Renner wygłosił w komi
sji parlamentu dla spraw zagranicznych 
mowę o położeniu w polityce zagranicz
nej. Między innemi powiedział on, że 
w ciężkich chwilach, jakie nawiedziły 
obecnie naród polski i ukraiński, musi Au
strja zachować jaknajściślejszą bezstron
ność, ponieważ traktat pokojowy nie daje 
Austrii żadnej innej możliwości. Nadto 
powodem utrzymania .neutralności jest 
to, że najmniejsze nawet odstąpienie c-d 
niej musiałoby grozić Austrji wielkiemi 
wewnętrznemi niepokojami.

=  Trock/j. Londyn, 24 sierpnia. Tro- 
ckilj, w drodze do Białegostoku, przybył 
potajemnie do Prostken na granicę Prus 
Wschodnich, by porozumieć się w spra
wach politycznych -i wojskowych z nie
mieckimi oficerami sztabu generalnego.

=  Francuskie i amerykańskie okręty 
wojenne w drodze do Gdańska. Paryż, 23 
sierpnia. Rząd francuski wysłał do Gdań
ska dwa wielkie opancerzone okręty wo
jenne, które mają się spotkać z podążają
cym tam amerykańskim okrętem bojo
wym. Powodem tego wysłania jest za
chowanie się Gdańska podczas ciężkich 
walk Polski z bolszewikami. Gdańscy 
robotnicy ni-en >!eccy, podjurzeni przp* 
rząd niemiecki z Berlina nie pozwolili 
wyładowywać amunicji dla Polski j>rzy- 
chcdzącej. a kolejarze niemieccy w Gdań
sku nie chcieli jej przewozić. Wysoki Ko
misarz -Koalicji anglik Tauer nie przeciw
działał temu postępowaniu i wyraźnie stal 
po stronie niemców gdańskich. Wywoła
ło to niesłychane oburzenie we Francji 
i Ameryce, gdyż Gdańsk nie jest żadną 
kolonia angielską, jakby to się mogło zda
wać. Rezultatem tego oburzenia jest wy
słanie francuskich i amerykańskich okrę
tów. Rządy francuski i amerykański 
zwróciły się do Anglii o usunięcie Tauera.

— Nastrój w Niemczech z powodu 
zwycięstw polskich. Berlin, d. 25 sierpnia. 
Niemcy tak byli pewni, że Polska zosta
nie przez bolszewików zniszczona, tak 
r-:,ę już cieszyli na sama myśl tego, że są 
teraz Jak odrętwiali z przerażenia, gdyż 
z chwilą pogromu bolszewików -rozchwia
l i  się ich nadzieje na odebranie Polsce 
Pomorza i utrzymanie Górnego Śląska.

N a d s y ł a j c i e  p r e n u m e r a t ę  

asa trseca kw ar’;]'.

Wrażenia z mej podróży 
na front.

W sobotę 20 b. m. o godz. 12-ej wy
jechaliśmy z Warszawy. Auto mknie szo
sa w stronę Śiedliec. Aby się wydostać 
z Warszawy trzeba było przejechać przez 
4 posterunki żandarmerii, na których 
sprawdzano nasze przepustki wydane 
przez Sztab Generalny, gdyż legitymacje 
(poselskie nie wystarczają

Szosa od Warszawy uo Siedlec prze
pełniona z jednej strony taborami wiozą- 
cemi żywność i amunicję dia naszej dziel
nej armii, a z drugiej strony oddziałami 
naszych dzielnych zuchów, wracającemi 
na odpoczynek do rezerwy oraz jeńcami 
bolszewickiemu:, zdążającymi w stronę 
Warszawy. Po obu stronach drogi wi
dnieją ślady niedawnych walk. Zniszcze
nia okolicy na pierwszy rziut oka, prawie 
nie zauważa sie wcale, gdyż popalonych 
w:si ani miasteczek nie widać. Spotyka-’ 
my jeden zepsuty most na szosie i porwa
ne druty telegraficzne. Natomiast przy 
zetknięciu się z ludnością wiejską dowia
dujemy się o klęsce, jaką poniosła wieś, 
a co zatem idzie i kraj cały. Całe sie
dleckie doszczętnie obrabowane zostało 
z koni, we wsiach, w których sprawdza
liśmy to na miejscu, ubytek koni spowo
dowany grabieżą dochodzi do 80 procent 
wskutek czego jest poważna obawa, że 
jesienne zasiewy nie zostaną uskutecznio
ne. Zabrano również znaczna część by
dła, W  folwarkach zarządzono młockę, 
wywożąc zboże samochodami ciężarowy
mi za Bug.

W  miastach rabunek ze sklepów Upo
zorowany byl kupnem, gdyż płacono za 
towary „leninkami" to jest pieniędzmi, 
które jednak żadnej wartości nie przed
stawiają, gdyż z końcem miesiąca, na któ
ry zostały wypuszczone tracą swą war
tość obiegową. Okazuje się więc, że bol
szewicy mają dobry system rabunkowy.

W  ciągu swego siedmiodniowego po
bytu urzadzali codziennie po 2 —i 3 wie
ce agitacyjne.

, Bolszewicy zapytywani- przez lud
ność miejscową, jakie maią siły na na
szym froncie odpowiadali, że mówiono 
im na wiecach dla nich urządzanych, że 
7 miljonów, a 3 miljony idzie ma pomne. 
Następnie opowiadano im, że armja pol
aka w porozumieniu z polskimi bolsze
wikami i robotnikami cofa się do War
szawy, gdzie ma wybuchnąć powstanie.

O konferencji pokojowej w Mińsku 
odzywali się bolszewicy z ironją i śmie
chem, mówiąc otwarcie, że oni zawrą po
kój dopiero wtedy jak zawojują cala Eu
ropę j stworzą z niej republikę bolsze
wicka.

W Siedlcach część ludności żydow
skiej witała bolszewików radośnie. Przy 
roszczeniu Siedlec przez bolszewików 
200 młodych żydów poszło z bolszewika
mi. Bolszewicy uciekali w popłochu. Lud
ność wieiska bierze bardzo czynny udzia? 
w rozbrajaniu bolszewickich oddziałów 
i niszczeniu bolszewickich telefonów i te
legrafów.

Józef Kowalczuk.
Poseł do Se;mu.
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ROZKAZ GENERAŁA ROJA.

Bohaterski General Roja, chłop z po-- 
chodzenia, który objął dowództwo armii 
pomorskiej, wydał następujący rozkaz do 
żołnierzy:

Żołnierze! Bronimy przed najazdem 
ze strony moskali naszej rdzennie polskie] 
ziemi i dla tego objąłem komendę nad wa
mi.

Chcemy jak najdalej idących reform 
i zmian, ale sami je sobie przeprowadzi
my, nie chcemy, by w domu naszym go
spodarzył i -rządził się moskal czy pru
sak.

Dlaczego bolszewicy-moskale mó
wiąc o braterstwie narodów, nie stanęli 
a granic ■polskich, ale w dalszymi' ciągli 
mordują żołlnierzy polskich, a więc prze- 
dewszystkiem — lud wiejski _ i robotni
ków. Przecież, stojąc u granic polskich, 
dość wpl'ywu posiadaliby na polepszenie 
naszego ludowo-robotniczejgo losu.

Dlaczego nie korzystaja z tych wpły
wów w sposób, jaki braterstwo Indów na
kazuje. a posługują się carskim systemem 
wysyłania chłopa — robotnika rosyjskie
go — 'przeciwko chłopu i robotnikowi pol
skiemu, na ktule i śmierć.

Mordo wami e się wzajemne nie pro
wadzi do braterstwa i miłości.

Bcfszewicy-moskale poszli na kom
promis z carski cmi metodami, dlatego tez 
przekraczając granice eolskie. przekra
czają równocześnie punjjt kulminacyjny, 
swej siły i swego powodzenia.

Bolszewicy - moskale sprzeniewie
rzyli się idei komunistycznej.

Żołnierze! Bronić się będziemy twar
do i stać do ostatka przed każdym najaz
dem

(— ) Roja, generał.

LISTY.
Z LUTOMIERSKA, POW. ŁÓDZKIEGO.

Jak wygląda Samorząd gminny?
W miesiącu czerwcu r. b. odbyło się 

w gminie Lutomiersk zebranie Rady 
Gminnej, na kltórem roztpątrywano mię
dzy innemi podane petycje przez Urząd 
Gminny o podwyższenie pensji pracow
ników o 100 i 200 procent, co uczyniłoby 
różnicę w  budżecie o przeszło 30 tysięcy 
marek. Rada gminna po rozpatrzeniu [pe
tycji na razie odmówiła, motywując, że 
tak pokaźną sumę sama nie może decy
dować, lecz ażeby Urząd Gminny przed
stawił Ogólnemu Zebraniu!, w dniu 22 
lipca r. b. Na zebraniu tym urząd gmin
ny przedstawił tylko woźnego do ‘pod
wyżki, któremu naturalnie Oigóline Ze
branie uchwaliło 100 procent, cp zaś do 
reszty pracowników, to okazało się, że 
Wydział Powiatowy pensję podwyższył, 
więc nie trzeba było zwracać się do ogól
nego zebrania. Zdaje mi się jednak, że 
tak daleko prawa Wydziału Powiatowegu 
nie sięgają.

K. Górski.

Z GM. ZAPOLICE. POW. ŁASKIEGO.

Grr/na Zapolice naogół jest biedna. 
Gospodarze rą małorolni, przeważnie 
3-morgowi1. Jednak gmina ta może po
służyć przykładem dla bogatszych gmin.

Otóż w dniu 15 sierpnia r. b. na zebraniu 
gmiiinym wszyscy zebrani gminiacy po
stanowili opodatkować się dobrowolnie 
na rzecz airmji polskiej po 10 mk. z każdej 
morgi i po 5 funtów żyta, co uczyni 10U 
tysięcy marek i około 240 korcy żyta. 
Oprócz tego każda poszczególna wioska 
składa różne datki. Dotychczas jedna tyl
ko wioska Swieżyny złożyła 13 poduszek. 
W innych wioskach jeszcze nie urządzo
no zbiórki, lecz sądzimy, że takowe rów
nież pójdą za przykładem Swieżyn 

wszystkie gosposie chętnie dadzą po 
poduszce, która w obecnej chwili tak nie
zbędnie są potrzebne dla rannych w szpi
talach.

W .  S / ę p io n .

GODNE NAŚLADOWANIA.

Zapał patrjotyczny, jaki ogarnął nasz 
naród w najgroźniejszej dla niego chwili, 
udzielił się całemu ludowi polskiemu, we 
wszystkich zakątkach kraju. Świeżym te
go dcwodiem jest ofiara, złożona w naszej 
redakcji przez Koło Młodzieży w Szcza- 
wfolku, gnu Szczawin Kościelny, pow. 
Gostyńskiego.

Korzystając z odpustu, jaki miał tam 
miejsce w d. 6 b. m.. dzielna młodzież miej
scowa urządziła pod kierunkiem nauczy
cielki p. G. Olszewskiej zabawę, która 
przyniosła 2600 mairek czystego zysku. 
Pieniądze te redakcja nasza zgodnie z ży
czeniem ofiarodawców złożyła na rzecz 
żołnierza polskiego do rąk Naczelnego 
Wodza.

Kłopot z wieprzem.

Mam Ci z tym mym wieprzkiem 

Kłopot —  ledwie żyjęl 

Cięgiem wszystko niszczy, 

Cięgiem wszędy ryje.

Zrobił w sadzie szkody,

Zrył mi cały chlewik,

To dopiero jucha!

Widocznie bolszewik!

Krogulec.

Z G O S P O D A R S T W A .

NASIONA DO SIEWU

Nieurodzaj żyta w wielu okolicach 
kraju, szczególnie zaś we wschodnich po
wiatach b. Kongresówki i w Malopolsce, 
wywołuje wielkie zapotrzebowanie żyta 
do siewu.

Wobec tego Min. Roln. i Dóbr Pań
stwowych niniejszem podaje rolnikom 
wskazówki, co do nabywania żyta do sie
wu, w razach nieurodzaju żyta w gospo
darstwie, oraz w tych wypadkach, kiedy 
rolnik pragnie zmienić nasienie i zakup;ć 
zboże selekcyjnych odmian.

Rolnicy, którzy nie mają wcale wła
snego zboża do siewu, lub mają go w nie
dostatecznej ilości dla obsiewu, powinni 
starać się je zakupić w najbliższej okolicy 
u sąsiadów, gdyż nasiona miejscowe zwy
kle są najodpowiedniejsze i w czasie wła
ściwym do siewu dostać je mroźna.

Zgodnie z zasadami systemu kontyn

gentowego, przyjętego na rok bieżący, 
i stosownie do rozporządzenia Min. Apr.
i Min. Rcln. i Dóbr Pań. w przedmiocie 
obrotu zbożem siewnem w reku gospodar
czym 1920/21 sprzedane zboże siewne zo- 
staje zaliczone na poczet dostaw kontyn
gentowych wtedy, jeżeli na zakup nasion 
uzyskane zostało zezwolenie miejscowego 
starosty. Dlatego też w razie braku na
sion żyta, lub pszenicy do siewu, a możno
ści zakupienia nasion w najbliższej okoli
cy. rolnicy winni zgłaszać się do swego 
starosty, i od tego. lub też pomocni
ka jego w dziale rolniczym — referenta 
rolniczego — uzyskiwać pozwolenie na 
ząkup potrzebnych nasion zbóż, które 
wtedy będą gospodarstwu sprzedającemu 
zaliczone na kontyngent.

W  razie jednak, jeżeli rolnicy nie mo
gliby zakupić u sąsiada w pobliżu żyta do 
siewu, a własnego zupełnie nie mają, win
ni się zgłaszać za pośrednictwem gminne
go Komitetu Pomocy Rolnej, do Komitetu 
Powiatowego Pomocy Rolnej, lub też 
wprost do referentów rolniczych 
w starostwie. Wtedy w wypadkach ko
niecznej potrzeby starostowie, lub też 
referenci rolniczy z urzędu „Woje- 
wódzkiego“, dostarczą rolnikom do siewu 
żyto, które otrzymają na ten cel z Woje
wództwa lub z Urzędu Zagospodarowania 
Odłogtów. .

Jeżeli chodzi o zmianę nasion, o za* 
kup_ dla odświeżenia odmian nasion sele-1 
kcyjnych, np. żyta petkuskiego, jednego 
z trzech pierwszych odsiewów, z Poznań^ 
skiego, luib z gospodarstw nasiennycH 
b. Kongresówki i Małopolski, to wszelkie 
zapotrzebowania nasion selekcyjnych 
zgłaszać należy do tych Kooperatyw rol
niczo-handlowych, które uprawnione zo-1 
stały przez Min. Aprow, i Min. Roln.
i Dóbr Państwowych do handlu zbożem 
siewnem - oryginalnem. kwalifikowanetn 
(Art. 6 Rozp. Ministra Apr. i1 Min. Roln* 
w przedmiocie obrotu zbożem siewnem 
na r. gosp. 1920/21).

W Kongresówce prawo tego Handlu 
uzyskały Kooperatywy Rolne i Syndykaty 
Rolnicze, oraz ich filje. Centrala Stowa
rzyszeń Rolniczych, oraz jej oddziały pro
wincjonalne, a także Spółka producentów! 
nasion „Granum“; w Małcpolsce — Zwią
zek Ekonomiczny Kółek Rolniczych i Syn
dykat Rdlniczy w Krakowie, oraz Bank! 
Rolniczy w Lwowie.

Do tych więc instytucji handlowych 
winni zgłaszać swe zapotrzebowania ci 
rolnicy, którzy pragną nabyć kwalifikowa
ne zboża do siewu.

Gospodarstwa nasienne, produkujące 
oryginalne odmiany zbóż i posiadające od
powiednie zaświadczenia Min. Rolnictwa
i Dóbr Pań. zostają zwolnione od dostaw 
kontyngentu, winny jednak przedstawić 
staroście wykaz sprzedanych nasion, do 
wysokości przypadającego na nie kontyn
gentu. osobom, posiadającym zezwolenie 
swych starostów na zakup zbóż siewnych, 
lub też instytucjom wyżej wymienionym 
które posiadają prawo prowadzenia han
dlu zbożem siewnem. Również gospodar
stwa nasienne, które reprodukują oryginał' 
i;e odmiany zbóż zostają zwolnione od do 
r.taw kontyngentu takiej ilości zbóż, jakie 
zostały zakwalifikowane przez instytucje 
upoważnione do tego przez Min. Roln.
i Dóbr Pań., to jest przez Sekcję lub Od
działy nasienne Centr. Tow. Rolniczego 
w Warszawie i Tow. Roln. Małopolskiego 
w Krakowie i Gospodarskiego Lwowskie
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go we Lwowie, oraz w Zaborze Pruskim 
przez Izby Rolnicze w Poznaniu i*Toruniu.

Ponieważ nasiona oryginalne i kwali
fikowane pierwszych 3-ch odsiewów zwol
nione sa od1 kontyngentów, przeto rolnicy, 
nabywający te nasiona w celu odświeże
nia odmian bezpośrednio od gospodarstw 
nasiennych, lub też za pośrednictwem 
uprawnionych ku temu instytucji handlo
wych, musza oddać do swego starostwa 
kontyngent zwiększony o ilość sprowa
dzonego zboża siewnego.

Dlatego też każdy rolnik, sprowadza
jący kwalifikowane zboże do siewu, powi
nien uzyskać na to zezwolenie miejscowe
go starosty, które w kopji lub oryginale 
przedstawić powinien przy obstalunku
i pozostawiać dostawcy. Komisja Kon
tyngentowa powiatowa może, w razie je
żeli rolnik sprowadzający nasiona kwalifi
kowane nie posiada z powodu nieurodza
ju własnego zboża, zwolnić go od dosta
wy nadwyżki kontyngentu, 'a nawet zupeł
nie go ou niego zwolnić.

Ceny oryginalnych zbóż pozostawio
ne są dobrowolnemu porozumieniu się po
między sprzedawcą a nabywca. Nasiona 
kwalifikowane pierwszych odsiewów od 
zbóż oryginalnych są o 30 proc. wyższe 
od cen zboża konsuincyjnego, a zatem dla 
żyta i pszenicy wynoszą w r. 1920 za 100 
klg. — 910 mk.: drugie i trzecie odsiewy 
mogą być płacone o 20 proc. wyżej od cen 
na zboże konsumcyjne, a więc 840 mk. za 
100 klg., bez worka i kosztów przewozu!

Odpowiedzi od Redakcji.
P, Bronisław MlelczarcK w Grzy- 

tnYsznwskim Tartaku. Pieniądza z A- 
meryki zwykle bardzo długo idu, cza
sami nawet po pół roku i dłużej. 
Jedne id;j przez prywatne banki i te 
idą zawsze najdłużej. Najprędzej 
otrzymuje się pieniądze, idące za 
pośrednictwem polskiego konsulatu 
w Ameryce. Jeżeli dotychczas pie
niędzy nie otrzymaliście, to napisz
cie jeden list z zapytaniem do Ban
ku Handlowego w Warszawie, ulica 
Czackiego, a drugi do Pocztowej Ka
sy Oszczędności również do Warsza
wy, gdyż pieniądze z Amaryld naj
częściej za pośrednictwem tych 
dwóch banków nadchodzą.

P. Piotr Augustyniak w Trzasko- 
Wicacil. List Wasz odesłaliśmy, gdzie 
należy. Kosztów żadnych nie było. Na 
zorganizowanie Kola luduwcgo żad
nego pozwolenia nie trzeba.

Dwóm mfoiym ludowcom z koion)? 
Stasiu. Założycielem i szermierzem 
ruchu na szeroką skalę był ś. p. ks. 
Stojałowski. Było to przed 40 bli
sko laty w Galicji pod rządami au
striackimi, gdy u nas mało komu 
śniło się jeszcze o ruchu ludowym, 
gdy chłop nasz omotany przez; komi

sarza moskiewskiego święcie jeszcze 
wierzył, że zbawienie jego w car
skiej Rosji. Wtedy to już ś. p. ks. 
Stojałowski wbrew trzęsącej Galicją 
szlachcie rozpoczął uświadamianie 
chłopa polskiego i urabianie z niego 
pełnego godności własnej obywatela. 
Spadły na niego za to ciężkie ciosy 
i prześladowania. Wielokroć był are
sztowany i przez biskupów suspen- 
dowar.y od ołtarza. Gazety wysłu
gujące się szlachcie obrzucały go 
błotem i oszczerstwami. On jednak 
trwał na stanowisku Umarł na krót
ko przed wojną w biedzie, prawie 
w nędzy. Osoba zaś, o której wspo
minacie w swym liście nie jest wcale 
twórcą ruchu ludowego ani jego 
przywódcą. Jest to człowiek zupeł
nie jeszcze młody, prowadzi agitację 
na własną rękę i do Polskiego Stron
nictwa Ludowego nie naieży.

P. Andrzej Graczyk w Poda ku. 
List Wasz przyszedł podczas nieo
becności naszego redaktora, który 
w ważnych sprawach musiał na pe 
wien czas wyjechać, a że był oso
biście do niego adresowany, więc 
czekał na jego powrót. Dokładną 
odpowiedź we wszystkich sprawach 
dostaniecie listownie.

P. Wincenty Marzec w Jeziornie. 
Macie zupełną rację, że policja nie

powinna tracić czasu na takie rze
czy, które działy się jeszcze za cza
sów austrjackich i z których skarb 
polski żadnej szkody nie miał. Są 
ważniejsze rzeczy, o które polis ja 
i sądy powinny się obecnie trosz
czyć. Swoją drogą trzeba sobie i wo- 
góle ludziom wpoić to głębokie prze
konanie, że pędzenie wódki, na co 
my pohtcy patrzyliśmy za czasów 
austrjackich przez palce, bo to przy
czyniało szkodę zaborczemu pań
stwu, obecnie za rządów polskich 
jest zbrodnią wobec państwa Pol
skiego i społeczeństwa, i wykorze
nione być musi.

Podanie Wasze zaraz doręczy
liśmy, gdzie należy, lecz obawiamy 
się, że skutku nie odniesie, gdyż 
sprawa jest w sądzie, a na bieg spra
wy sądowej nic tylko minister, ale 
nawet cały Sejm nie może wywierać 
wpływu.

P. Mikołaj Kaszubski w Osowie. 
W tym samym położeniu znejduje się 
dziesiątki tysięcy ludzi w Polsce..Lecz 
wina tych kradzieży, jak to już zosta
ło dokładnie stwierdzone, ieży po 
stronie nisrnców w Gdańsku. Gdy 
przyjdzie okręt z takimi paczkami 
z Ameryki do Gdańska, wszystkie te 
przesyłki są składane do oddzielnych 
magazynowi pilnowane przez niemców. 
Tam to rozpoczyna się grabież pol
skiego dobytku. Grabieży tej dokony- 
wują niemieccy robotnicy portowi. 
Rząd polski już nie raz ujmował się 
za krzywdą naszych braci, lecz nic 
to pomóc nie może, bo jak wiadomo 
Polska nic nie ma do gadania w Gdań
sku, gdyż rządzą fam anglicy, którży 
patrzą na wszystkie niemieckie zło
dziejstwa przez palce. Nic chcemy 
więc Was łudzić i zgóry uprzedzamy, 
że tamte rzeczy musicie uważać za 
przepadłe.

P. Antoni Maszczyk w Bydgoszczy.
Bardzo dziękujemy za pamięć Nie 
należy się zrażać, że ludzie zlej 
woli rzucają oszczerstwa na Na
czelnika Państwa. Jest to dzieło 
naszych bolszewików z prawicy, któ
rzy ścierpić nie mogą, że tak przo
dujące w narodzie stanowisko objął 
człowiek, który do ich partji nie na
leży. Trzeba się jednak pocieszyć, 
że i tam w byłym zaborze pruskim 
wzrasta coraz silniej niezadowolenie 
z endeckich rządów Przeświadcze
nie o potrzebie rządu ludowego uma

cnia się coraz silniej w duszach 
tamtejszego ludu.

Autorowi artykułu.Dwie Polski'
w 34,,Gazety Ludowej. Prosimy bar
dzo o nadesłanie nam swego nazwi
ska i adresu, gdyż rękopis Wasz po 
złożeniu go w drukarni zaginął; stąd 
też nie mogliśmy dać podpisu pod 
artykułem.

P. Piotr Wałek w Dzwunawicach. 
„Gazetę regularnie wysyłamy. Upo
minajcie się na poczcie w Pilicy. 
Tam musi „Gazeta" koniecznie przy
chodzić, ponieważ jest zameldowa- ‘ 
na przez nas na poczcie. Jeżeli na 
pocztę w Pilicy nie przychodzi, to 
obowiązkiem tamtejszych urzędników 
pocztowych jest upomnienie się w 
Warszawie nawet i bez Waszego 
przypominania. Ne j prawdopodobniej 
jednak, i. a „Gazeta" jest odsy
łana do Urzędu Gminnego i tam ktoś 
ją sobie przywłaszcza.

Jeżeli pragniecie się uczyć ob
cych języków z samouczka, to nie 
należy się uczyć odrazu kilka języ
ków, a  ̂tylko jednego. Dopiero po 
wyuczeniu się jednego, zaczynać pra
cować nad drugim. Radzimy naj
pierw wziąć się za niemiecki. Są to 
obecnię najgroźniejsi nasi przeciw
nicy, a pamiętajcie, że język wroga 
trzeba zawsze zriać. Radzimy kupić 
sobie metodę

P. H. Z. gm. Rogów. Jeżeli ma
jątek aktem rejentalnym jest zapisa
ny na ojca, to jest jego własnością 
i nic tu poradzić nie można. Bardzo 
źle, żeście zawczasu się nie zabez
pieczyli. Trzeba było za życia żony 
przepisać na jej imię, to teraz dzie
dziczyłoby dziecko, a Wy jako opie
kun siedzielibyście na gruncie. Teraz 
dziecko będzie dziedziczyło dopiero 
po dziadku i to w równych częściach 
z innymi spadkobiercami. O zabra
nie domu musielibyście rozpocząć 
żmudny proce3 i udowodnić przez 
świadków, że za Wasze pieniądze 
postawiony. Jeżeli macie świadków, 
że grunt od ojca dzierżawiliście, to 
sprawa o zabranie domu będzie ła
twiejsza do wygrania.

P. Matousz Rusin w Kraśnicy. List
Wasz błąkał się dość długo zanim 
doszedł do naszych rąk. Winna te
mu zapewne zawierucha wojenna, 
jaka na ziemiach naszych się rozpa- 
sała. Radzilibyśmy koniecznie kupić 
kawałek gruntu, lecz koniecznie, 
gdzieś bliżej wielkiego miasta. W Da- 
nji ogromnie wysoko stoi hodowla 
krów i wyrób masła oraz warzywnic
two. Macie więc zapewne w tym 
kierunku ogromne doświadczenie, 
a jedno i drugie najlepiej opłaci się 
u nas w bliskości miast. Możnaby 
się osiedlić również gdzieś w pobli
żu cukrowni i plantować buraki, lecz 
przy obecnych warunkach byłoby to 
mniej korzystne. Jeżeli teraz z wol
nej ręki nic nie dostaniec:-', to ko
niecznie należy zapisać f'<- n grunt 
jaki będzie parcelowany prsy prze-’ 
prowadzaniu reformy n n .,. A po* 
winno to niedługo nastąpi.

w  Warszawie, Tamka 1, Aires dla depesz ,,ST0H0L“ .
TELEFONY: Dyrektora: 273-46. Biuroi 263-01. Oddział sprzedaży: 273-33'

RACHUNKI CZEKOWE:

NS 3005 w Banku Towarzystw Spółdzielczych w Warszawie.
Na 677 w Pocztowej Kasie Oszczędności.

Dostsrcza tylko dla kółek rolniczych i Stowarz. Roln.-Handl. narzę
dzia,maszyny rolnicze, żelazo, gwoździe, nasiona, nawozy pomocnicza, arty
kuły budowlane, wyroby powroźnicze, materjoły łokciowe oraz wszystko, co 
wchodzi w zakres gospodarstwa i potrzeb rolników.

Załatwia wszelkie zlecenia handlowo-komisowe przemysłowców i rol
ników w zakresie artykułów przemysłu i rolnictwa.

Skupia i organizuje handlowo wytwórczość rolników w poszczególnych 
działach produkcyi.

Współdziała w organizowaniu stowarzyszeń handlowych wytworów 
i wyszukuje dla nich rynki zbytu.

Pomaga w uruchomianiu i prowadzeniu stowarzyszeń rolniczo-han
dlowych.

KAMIENIE SCHODZĄ BEZ BOLU. ATAKI W ZUPEŁNOŚCI USTAJĄ.
£5 XH7\T (P^zątkowe). Ból w bokach i dołku podsercowym (gdzie schodzą się żebra). Pobolewa 

K ^ I U y c l W ^  ilia w wątrobie. Skłonność do obstrukcji!. Uryna ciemna i mętna lub też bezbarwna jak 
woda. Język obłożony Gorycz i kwas w ustach. Odbijanie gazami. Wzdęcia i burczenie w kiszkach 
Bóle i zawroty głowy. o  y t / y t  (podczas ataków). W dołku i wątrobie silny ból, który się rozchodzi
Silne podenerwowanie. V /  KJJ C l W  ku stronie tylnej — w pasie — krzyżu 1 sięga aż pod łopatki, wzdęcia 
brzucha, rozsadzanie żeber i parcie na kiszkę stolcową. Brak tchu oraz ból w plecach i klatce piersiowej (na 

przestrzał). Niekiedy wymioty żółcią, dreszcze, zimne poty, żółtaczka,

Bliższych informacji udziela: Apiekarz-fizjoSag H. NIEMO JE  W SK I, Nowy Świat 16, m. 72-

CENA OGŁOSZEŃ: l a  wiersz noisparelowy lub jego miejsce w tekśela Mk. 15.— , zwyczajne Mk. 6.— Kolumna ogłoszeniowa za tekslein 4 szpalty.
Redaktorzy! H enryk  W yra^kow s ld  i Dr. W o d i im la i '*  Jam p o lsk l. Wydawcai LuiIowb Towarzystwa W /d a w a io za .

Druk W. Pśekarniaka Warszawa, Ordynacka 3. Tel. 44-53.


